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Luźne uwagi.
K, Kołakowski,

Nie w iem , co powiedzą teoretycy i „buclimaniu, 
k tó r y c h , oczywiście, nigdzie nie b raknie — ale wyznają 
otwarcie, iż poczynam w ątpić w postulat przenicowania 
natury  społeczeństw narodowych. Od najdawniejszych 
począwszy, a kończąc na w szystk ich  pedagogach i „spo
łecznikach" —  o jakich  słyszałem i jakich  z n a łe m , — 
powtarza sią zawsze je d n e  i te same u ty sk iw an ia  na fa
talne wady nasze narodowo: na brak  wytrwałości mrów
czej, na słomiany z a p a ł , na nerw ow ość , co raz wybucha 
nadmiernem zaufaniem i znów upada w a p a t y i ; a obok 
tych u tysk iw ań słyszą zaklącia , iż koniecznie trzeba 
nam naśladować w ytrw ałość  Czechów, spokój umysłowy 
Niemców, zapobiegliwość Francuzów i egoizm narodowy 
Anglików : trzeba naśladować , trzeba sią zmienić , prze- 
n a tn rz y ć ,  bo inaczej — zginiemy....

P rzeję ty  tą  t e o r y ą , a m ając przez szereg la t  spo
sobność i miły obowiązek przewodzenia jednemu z Oniazd 
sokolich , nie pomijałem żadnego z e b r a n ia , żadnej uro
czystości , iżby nie wypowiedzieć nauk powyższych. Nie- 
ty lko s łow em , ale i czynem usiłowałem propagować 
teoryą o zmianie natnry  narodowej i ostatecznie —  zro
biłem kompletne fiasco. D ruhowie moi słuchali pilnie, 
obiecywali b y ć ,  j a k  Czesi ,  i Niemcy, i F rancuz i ,  i An
glicy, a w rezultacie zawsze i wszędzie okazywało sią, 
iż są  t y l k o  — Polakami i to nieodrodnymi na jotą od 
owych przodków swoich , k tórych karcono przed wie
kami....  Przekonałem sią raz jeszcze, że — gran isł jedc 
Teorie i z Polaka nie wykrzeszesz nic innego, ja k  jeno 
zawsze jedne  i te same zalety i w ady  narodowe, jakie  
mu już w krew weszły dziedzicznie. Można do pewnego 
stopnia miarkować w ybujałość n a tu ry  zarówno u jedno
s t e k , ja k  i w społeczeństwie całem , ale przenatnrzyć sią 
nie da!

Źle to je s t ,  czy dobrze, — nie będą się wadził, 
stwierdzam jeno f a k t ,  którego mógłbym dowieść całym 
przebiegiem dziejów o jc z y s ty c h , począwszy od owego 
P i a s t a , co w przystępie wrodzonej gośc inności , sprowa
dził do domu całe rzesze ludu na  ucz tę ,  nie myśląc, 
ażali będzie je czem przyjąć ...

Daj Boże, aby  to się zmieniło i tu ta j szkoła ,  ma
ją c a  do czynienia z umysłami młodocianem i, j a k  z mło- 
demi latoroślam i, — ma wielkie zadanie do spełnienia. 
Tam j e d n a k , gdzie rzecz publiczna na dorosłych polega 
już  ludziach , praktyczniej wydaje  mi się — stwierdzić 
s tan  t a k i ,  jakim  on j e s t ,  chociażby nie by ł dobrym.

Czech i Niemiec potrafią codziennie składać grosz 
na  sprawą publiczną i nie zapomną o tym  obowiązku 
ani r a z u ; Polak przyrzeknie i —  z a p o m n i, ale w chwili

przypomnienia odrobi to z o k ła d e m , bo poświęci na raz  
więcej, aniżeli tamci byliby zdolni poświęcić. Oto, p rzy 
kład  naszej n a tu ry  —  złej bezwątpienia i niepewnej, n ie 
obliczalnej, —  ale przykład  prawdziwy, p rzy k ła d ,  z k tó 
rym kieru jący  robo tn ik , chce, czy  nie chce, a liczyć się 
musi. Powinien on ty lko umieć korzystać z tej znajom o
ści cech narodowych i wyzyskiwać je  w chwili s toso
wnej, jeżeli p ragnie mieć widomy tej roboty  skutek .

•

Zdaje mi s ię ,  źe taką tajemnicą posiada duch k i e 
rowniczy w Sokolstwie polakiem. W  teorotycznych dy-  
skusyach  narzekam y —  i nie bez podstawy —  na ogół 
własny, na O kręg i ,  na G niazda poszczególne, a oto, 
skoro odbędzie się t u ,  lub ówdzie Zlot okręgowy, n a j su 
rowszy, ofieyaluy sprawozdawca związkowego Grona n au 
czycielskiego stw ierdza z przyjemnością, że zarówno d an y  
O k rę g ,  jak i poszczególne G n iazda ,  jeżeli nie w ięcej ,  
niż żądano, to uczyniły  wszystko, co należało uczynić  
i —  Zlot w ykazał żywotność i postęp. Bieżącego la ta  
mieliśmy w Galicyi Zloty  trzech Okręgów, między nimi 
takich  n aw e t ,  o k tórych  działalności w pros t  zrozpaczono. 
I  oto, wszystk ie  sprawozdania brzmią dobrze, a  Sokol
stwo zadowolone. Na w ystaw ie  sokolej, urządzonej z oka- 
zyi Zjazdu lekarzy i przyrodników, Sokolstwo w ystąp iło  
z imponującym obrazem dotychczasowej swej działalności. 
Zlot wreszcie wielkopolski przeszedł oczekiwania w sz y s t 
kich , co znają trudne s to s u n k i , wśród jak ich  dz ia ła  i 
pracuje tam tejsze Sokolstwo polskie.

W szystko  to nie świadczy bynajmniej o tern , ja -  
kobyśmy nauczyli się już  naśladować w y trw a łych  i p ra 
cowitych pobratymców, lub o b c y c h , ale dowodzi , że 
umiano- znowu wykorzystać właściwości danego ogółu, 
umiano rozbudzić ów z a p a ł , króry  widział w nas i u zn a
w ał już wieszczy au tor  „Ody do młodości“ —  sławiąc, 
iż on „ t w o r z y  c u d y “ .

*
Opierając się na  powyźszem , nie w aham się tw ie r 

d z ić ,  że działalność, ruch liw ość ,  postęp i rozwój każdej 
organizacyi polskiej, a tern samem każdego naszego 
Okręgu i Gniazda sokolego zaleźnemi są  przedewszyst-  
kiem od odnośnego kierownika Tow arzystwa. Teoryą przez 
długie jeszcze (n iestety  I) la ta  pozostanie u nas teoryą, 
ale p rak tyczny  wynik  działalności spoczywać będzie 
zawsze w ręku  tych  , „co wzięli przód11, w ich roztropnem, 
a umiejętnem korzystaniu  z właściwości umysłów, które 
im powierzyły sterownictwo.

Dzisiaj, kiedy zaledwie półtory roku dzieli nas od 
t e rm in u , wyznaczonego na wszechsokoli Zlot we L w o 
wie, na Z l o t , co ma byó wielkim obrachunkiem p rac y  
la t  d łu g ic h , — wydało mi się na czasie wskazanie za 
równo w a d , ja k  i zalet n a s z y c h , a zarazem t y c h , oi 
k tórych  przykładu  i zajęcia się zależnem będzie powo
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d zem e  Z lo tu  w p i e r w s z e j  m i e r z e .  n „ i  to m u s z ą  
s ta n o w ić  w y ją te k  od re g u ły ,  ja k ą  s tw ie rd z i łe m  na  wstę- 
p le ;  im opuszczać  s ię  na  chw ilę  o s t a tn i ą  n iew olno, im 
n .ew olno pocieszać  s ię  m y ś l ą , żo się to je szc ze  zrobi i 
o d r o b i : oni d z is ia j  j u ż ,  k o rz y s ta ją c  z now ego okresu  
p ra cy  w G n iazd ac h  n a s z y c h ,  pow inn i budz ić  zapa l  i 
czy n ić  p r z y g o to w a n ia ,  p a m i ę t a j ą c ,  i i  na lioisku lwów- 
sk iem  w r. 1902 .  nie m oio  b r a k n ą ć  n ikogo  z d ru hó w  
< w iozących  s ię  i ty c h  , co do ćw iczeń  zdolni.

Zlot 1902, — to hasło, które w chwili obecnej ma 
ożywiać wszystkie sokolnie nasze!

I. Zlot Sokołów  III. Okręgu w R zeszow ie
dnia 29. czerwca 1900. r.

Józef K ozłow ski.

K a ż d y  z lo t o k rę g o w y  ma d a ć  św ia d e c tw o  o dz ie l
n o ś c i  i k a rn o śc i  Sokołów w d o ty czą c y m  o k ręg u  _  ma 
zd obyć  u zoam o d la  m ęsk ie j  do jrza łośc i  i d la  rze te ln ie  
s p e łn io n y c h ,  d obrow oln ie  p rz y ję ty c h  obow iązków .

T o h as ło  w y d a ł  rz e szo w sk i  W v d z ia ł  o k re s o w y  i 
p rzyp om n ia ł  w sz y s tk im  g n iazd o m  O k r ę g u ,  £e nie pow inno 
n a  zlocie b r a k n ą ć  an i  j e d n e g o  d ru h a  , bo o k rę g  rzeszow- 
sk i  to co do l iczby  n a js ła b sz y ,  g d y i  w sk ła d  j e g o  w cho
dzi za ledw ie  szesc  g n iazd  c z y n n y c h ,  a  m ia n o w ic ie :  Ilze- 
"zow, J a s ło ,  K rosno, P r z e w o rs k .  Ł a ń c u t  i R opczyce  
w reszc ie  T a rn o b rz e g  n ie d a ją c y  z n a k u  życia .

J a k i  zaś  b y ł  rz eczy w is ty  udz ia ł  w uroczystości zlo 
tow ej g n ia z d ,  n a leż ący ch  do o k rę g u  rzeszow sk iego ,  
p rz e d s ta w ia  s ię  n a s t ę p u ją c o :
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Z a m ie rz o n y  cel z o s ta ł  też w s to su n k u  do in ny ch  
o k r e p -ó w  w  a n n o ł n n ś o i  n a i a i r n i o t . v m  J o ż o l i  z w a i v i n v -  żo  I

ca ły  o k rę g  l iczący  ogółem 68 6  członków , z k tórvob  
posiada  m u n d u ry ,  a  m ia ł  na zlocie  111 n m u n d o io w a t  
jożoli p rz ec ię tn a  l iczb a  ć w ic z ą c y c h  w g n ia z d a c h '  
a s tan ę ło  do ćw iczoń  n a  zlocie 6 6 ,  to  l ic zb y  to  v 
pokaźno  n ie  u s tę p u ją c e  inn ym  ok ręg om .

P rócz  g n ia z d  o k ręg u  rzeszo w sk ieg o  p rz y b y ło  je. 
t r z ech  d ru h ó w  z K ra k o w a  podobno za zezw oleniem 
w ła d z y  (?) i sześc iu  ze S t r z y ż o w a , k tó ry  nie nz .eż  
Z w ią z k u  sokolego  t a k ,  że w zlocie w zię ło  u d z ia ł  r t  
1JU druhów .

W  d n iu  29 . cze rw ca  b. r .  o d b y ł  s ię  j . ie rw szy  
o k rę g u  sokolego  w R zeszow ie, dok ąd  p rz y b y łe m  
s p r a w o z d a w c a  tocbn iczny  z d ru h a m i  n a d c ią g a ją c y m  
Btrooy K ra k o w a .  '

• l  • (?n‘ł  2 8 ' b> m ’ P°c i%K*“ ' popołudniom 
ą jeo h a ły  n iek tó re  g n ia z d a .  P o w i ta n i a  ż a dn ego  n ie  I 
1 r z y b y ie  d ro ż y n y  o d p ro w a d z i ła  z dw o rca  k o m isy a  1 
te ru n k o w a  do trzech  b o le l i ,  w k tó ry c h  k a ż d y  zm 
w y g ó d o e  um ieszczenie .  W sp o m n ieć  m u s z ę ,  że przez 
d z ień  28. c ze rw ca  p a d a ł  d eszcz ,  a  n iebo  z a c h m u r  
m e  d a w a ło  n adz ie i  z m ia n y  na  lepsze. T o  też  dz ień  
by ł  dn iem  w y c z e k iw a n ia  i n ie p e w n o śc i ,  a le  nie ze sti 
m ieszk ańcó w  R z e sz o w a ,  k tó r z y  b ie rnem  z a c h o w a ł  
sw ojem  niczein nie da li  p o z n a ć ,  że Sokół rzeszowsk 
18 la t a c h  za ło żen ia  św ię c ić  ma ta k  w ie lką  uroczys l  

j a k ą  je s t  z lo t  o k rę g u  w c en tra lnem  gn ieżd z ie ,  lecz 
dn iem  m opokojo  ze s t ro n y  W y d z i a ł u , k tó ry  z lo t u rzą  
i ze s t ro n y  p rz y b y ły c h  d ru ży n  , a b y  w y s tą p ie n ie m  e t  
o k a z a ć  dorobek  p r a c y  o k rę g u .

G d y  tak  jedn i  d ru g ic h  n ad z ie ją  pogody  pociee: 
u s ły sza łem  je d n e g o  ze s t a r s z y c h ,  bo s iw iz n ą  p rzyp ró  
nego, że p ogoda  pew nie  będzie ,  bo P a n  R ó g  pra 
zaw sze  s p r z y ja  Sokołom. I p raw dę  p ow iedz ia ł .  Po  
nocy  zaczęło  s ię  w y p o g a d a a ó ,  a  już  o 4. g od z in ie  t 
s t r z a ły  z m ożdzieży  i w god z inę  późnie j  p o b u d k a  muz 
łań cu c k ie j  o zn a jm iły  w s z y s t k im ,  że n ad sz ed ł  d z ień  i 
c z y s ty  sokoli.

O */* n a  9. u d a łe m  s ię  na  boisko, położone 
p rzy  g m a c h u  od s t ro n y  północnej,  g d z ie  zaczęli Bię zl 
r a ć  d ru h o w ie  n a  p ró bę  ćw iczeń .  U rz ąd zen ie  b o isk a  b 
pros te ,  nie w y m a g a ło  wielo kosztów, a odpow iad  
w sze lk im  w ym ogom . Otoczono by ło  b a ry e r ą  i ocieni, 
z trz ech  s t ro n  d rzew am i.  Sam o boisko  t. j .  te ren  pr 
znaczon y  do Ć w iczeń ,  b y ło  w formie p r o s t o k ą t a ,  k tó n  
bok d łu ż szy  w y n os i ł  28 m , k ró t s z y  zw rócony  ku półnt 
24 m. P o w ie rz c h n ia  b o iska  o 168 m 5 m o g ła  pomieś 
przy  z w y k ły m  rozs tęp ie  po s t r ą c e n iu  p a sa  do zachód  
n ia  i p a s a  n a  p rz y r z ą d y  8 0  ć w ic z ą c y c h  w ć w iczen i i  
wolnych .

P o  obu d łu ż sz y c h  b o kach  b o iska  umieszczono 
d rą ż k a c h  n u m era  od 1 — 10, po o b y d w u  k ró t s z y c h  i 
d w u  kolum n czw ó rk o w y c h  n u m e ra  od 1 — 4. M ie jsca  
cw iczeń w olny ch  oznaczone b y ły  p a l ikam i p ob ie lan y  
w apnom . Od s t ro n y  pó łnocnej w o kn ach  b u d y n k u  i g 
leryi u rządzono  loże, od s t ro n y  zachodnie j  i południow 
fron tem  do ćw ic z ą c y c h  um ieszczono t r y b u n y  w ysokoi 
1 w w niźszem  w z n ie s ie n iu ,  a w w yźszem  2 w  z 4  r: 
darni ław ek .  O b e jm o w a ły  one 3 2 0  m ie jsc  i 9 l ó ż , a  k 
s z ta  t r y b u n y  nie  d o s ię g a ły  podobno 8 0 0  kor.  Osobi 
by ł  p a s  na m ie jsca  s to ją c e  od s t r o n y  po łudniow ej ,  
nim  ̂ b y ł  u m ieszczony  b u fe t  o c enach  p rzy s tęp n y c  
W zn ies ien ie  d la  m uzy k i  i chóru  sokolego umieszczo 
od g łó w n e j  t r y b u n y  w s t ro n ie  południowo • zachodni.  
W  s t ro n ie  północnej w  pośrodku  t r y b u n y  g łó w n e j  zm 
d o w a la  s ię  w y g o d n a  t r y b u n k a  d la  k ie ru jąceg o  ćwicz 
n i a m i , a  poniżej s tó ł  d la  okaz ic ie la  w odpow iednej w 
sokości  i o dda len iu  od ć w iczą cy ch .  P la g i  n a  w ysok ii  
s łu p a c h  i z ieleń d rzew  i k rzew ów  b y ły  ca łą  d ek o rac '  
b o isk a ,  k tó r e  p rz e d s ta w ia ło  s ię  pow ażnie .  W e jś c ie  d 
ć w icząc y ch  było  ud s t ro n y  zachodnie j .  W  oddalen iu  l t  
k roków  n a  zachód od h o iska  w z n o s i  s io  w śród  drzn
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pawilon ślizgawkowy. W  nim to urządzono wygodno ' 
szatnie dla ćw iczących, zaopatrzywszy je  w dostateczną 
ilość wody. Zauważyłem także ap teczkę, pogotowie 
straży ogniowej i lekarza dyżurnego, cieszącego się 
wiolką aympatyą ogółu Dr. Teofila Niecia, który przez 
cały czas próby i ćwiczeń stał na posterunku gotów 
każdej chwili do niesienia pomocy. Na pasie dla przy
rządów ustawiono dwa drążki. Po obu stronach jednogo 
drążka w należytem oddaleniu ustawiono konia i porę
cze, przy drugim stół i kon ia , poręcze i kozła po stro
nie przeciwnej. Mniej więcej w pośrodku boiska ku stro
nie północnej umieszczono pomost ze stojakami do skoku 
w wyż.

Próba ćwiczeń zapowiedziana na 6. godzinę rano, 
rozpoczęła się dopiero */• na 7. godzinę. Przerobiono wej
ście i ustawienie do ćwiczeń wolnych — ustawienie do 
ćwiczeń zastępami (bo zejścia po ćwiczoniach wolnych 
nie było) — wejście i ustawienie do ćwiczeń laskami — 
ćwiczenia laskami zejście z boiska, a wreszcie wej
ście i ustawienie do ćwiczeń na przyrządach.

Spełnianie szybko a karnie rozkazów naczelnika 
okręgowego d Starego zapowiadało, że próba ćwiczeń i 
ćwiczenia wypaść muszą znakomicie. Próba ćwiczeń wol
nych , bez przyborów jak  i laskami (ćwiczenia układu 
d. Starego) wypadła słabo Niektóre obrazy musiano 
przerabiać na takt liczenia, gdyż ruchy niektórych dru
hów były prawdziwie rozpaczliwe, inni zaś, czy to z braku 
słuchu, c*y też dokładnego wyuczenia s ię ,  nie mogli się 
zgodzić w żaden sposób z taktem muzyki. Od}’ wkońcu 
naczelnik, po usunięciu 1 d raba , a można śmiało było 
to samo zaproponować sześciu innym, uznał ćwiczenia 
za możliwe, zakończono próbę po 8. godzinie.

O godzinie t/i do 9. na dany sygnał trąbką ze 
brały się drużyny na boisku zlotowem do odbycia mu
sztry Tę przerobiono w plutonach i drużynie, a miano
wicie w plutonach: zwroty głowy, obroty, pochody, za
chodzenia, czwórki w miejscu i w chodzie — w druży- j  

nach: zmianę dwurzędu w kolumnę bez zmiany frontu, 
następnie ze zmianą frontu, w pochodzie bez zmiany 
frontu, ze zmianą frontu zachodzeniem, a wkońcu zmianę 
kolumny w dwurząd.

Co do szczegółów musztry zauważyć muszę , źe nie 
wszyscy plutonowi podczas tworzenia z dwurzędu ko
lumny i na odwrót znajdowali się tam , gdzie im prze 
pisuje podręcznik do ćwiczeń rzędowych. Najlepszem 
przygotowaniem jednostek odznaczała się drużyna rze
szowska. Jednym z tych błędów, które popełniamy czę
sto, a jedynie dlatego, że za mało przejmujemy się w da
nej chwili tem , czego od nas żądają , było trzymanie 
może bezwiedne lewej ręki za pasem nawet u jednego 
z naczelników.

O mustrze jako o całości powiedzieć muszę, że 
wypadła dosyć dobrze.

(Dok. nast.).

Zlot wszechsokoli
imienia A.ntoniego D u rsk ieg o  

w Poznaniu.

W.niedzielę , 12. sierpnia b. r. odbył się w Pozna
niu wszechsokoli Zlot Związku polskich Towarzystw 
gimnastycznych sokolich w państwie niemieckiem , na
zwany Zlotem imienia Antoniego Durskiego, a to celem 
uczczenia jubileuszu naczelnika związkowego we Lwowie.

Rząd pruski, który najmniejszych nie czyni prze
szkód Zjazdom niemieckich turnerów i śpiewaków, pozwa
lając im na pochody, odznaki , sztandary, oraz na udział 
delegatów nawet z pod zaboru rosyjskiego, —  wobec Po
laków zarządził „środki bezpieczeństwa" takie, jak gdyby

wobec nich nie obowiązywała konstytucya państwowa. 
Wzbroniono tedy noszenia mundurów, pochodów wspól
nych, rozwijania sztandarów; zakazano mów publicznych 
i śpiewów, a wreszcie nie pozwolono na udział delegatów 
zagranicznych, zwłaszcza z Galicyi , grożąc, źe, gdyby 
się pojawili, będą natychmiast odstawieni do granicy. 
Z tego też pow’odn nie było nikogo ze strony Związku 
Towarzystw sokolich w A ustry i , jakkolwiek całe Sokol
stwo nasze w dniu tym uroczystym duchem i sympatyą 
serc znajdowało się obok serdecznych druhów wielkopol
skich.

Mimo tak trudnych warunków Zlot wypadł wspa
niale i stwierdził ogromny postęp i rozwój Sokolstwa 
polskiego pod zaborem niemieckim. Ze wszystkich niemal 
Gniazd związkowych przybyli licznie delegaci t a k , źe 
do ćwiczeć zlotowych stanęło 880 druhów, a na Zlot 
wogóle zgłosiło się 818. W  porównaniu ze Zlotem po
przednim — który liczył 70 ćwiczących —  są to cyfry 
nad wyraz pocieszające.

Nie posiadając jeszcze urzędowej relacyi ze strony 
Związku w Poznaniu , sprawozdanie niniejsze opieramy 
na listach osób prywatnych. Dane więc, co do fachowej 
strony Zlotu podamy w numerze następnym , dzisiaj zaś 
ciekawość czytelników pragniemy zaspokoić opisem ogól
nym przebiegu uroczystości.

Uczestnicy Zlotu przybyli już w sobotę, 11. sier
pnia , przyjmowani na dworcu przez kwatermistrzów, 
którzy im wskazywali pomieszkania. Tegoż dnia wieczo
rem odbyło się zebranie towarzyskie w lokalu p. Fisch- 
bacha w „Eldorado", gdzie w ogrodzie koncertowała or
kiestra p. Iwankowskiego. Mimo deszczu, bawiono się 
tu wybornie.

W niedzielę wczesnym już rankiem , bo o godzinie 
wpół do 0 . ,  podążyli Sokoli na boisko urządzone -przy 
ogrodzie „Villa Florau w ujeżdżalni p. Lohmeyera. Tam 
odbyła się próba ćwiczeń a trwała przeszło dwie godziny.

Na godzinę 9. zamówione było w kościele Bożego 
Ciała uroczyste nabożeństwo na pomyślność Zlotu. 
Obszerny kościół był przepełniony a c i , którzy się 
spóźnili, musieli stać przed drzwiami. Płeć piękna nie
zwykle licznie była reprezentowaną. Uroczystą mszę 
śpiewaną odprawił ks. proboszcz Kostencki a chór mię- 
szany odśpiewał mszę polską.

Z kościoła udali się Sokoli do „Eldorado" na śnia
danie. Nastrój w ogrodzie był bardzo serdeczny, odna
wiano stare przyjaźnie, zawierano nowe, słowem wiał 
z całego zebrania duch prawdziwie polski.

Około godziny 11. odbyło się tamże na sali przy
witanie gości i otwarcie Zlotu. Imponująco wyglądała 
sala przepełniona dzielnymi Sokołami, którzy stali murem 
głowa przy głowie.

Tutaj przemówił naprzód prezes Związku Towa
rzystw sokolich w państwie niemieckiem d. Chrzanowski.

Opowiedziawszy dobitnie i treściwie niesłychane 
t rudności, pod jakiemi Zlot przyszedł do skutku , zape
wnił wśród gromkich okrzyków i oklasków, źe przecież 
Sokoli muszą coś znaczyć, skoro ich się tak bardzo oba
wiają. Dalej zapewnił, że żadne zakazy nie zachwieją 
Sokołów, przeciwnie, pobudzą ich do tem większej ener
gii i pielęgnowania „zdrowego ducha w zdrowem ciele". 
Im większy ucisk , tem większa odporność. Nikt też nie 
zdoła zabronić Sokołom mówić po polsku. P .  Chrzanow
ski omawiał poszczególnie wszystkie zakazy, któremi 
zaszczycono Zlot Sokołów.

Gdy wspomniał o te m , że wzbroniono udziału 
w zjeździe Sokołom galicyjskim i źe z tego powodu nie 
mógł przybyć naczelnik Zw iązku, d. D u rsk i , skutkiem 
czego Wydział tutejszy postanowił uczcić 25 letni jubi
leusz jego pracy na polu gimnastyki nazwaniem obecnego 
Zlotu zlotem imienia Durskiego — zerwała się prawdziwa 
burza oklasków, której koniec położył dopiero dzwonek. 
Przemówienie swoje zakończył d. Chrzanowski tak:



„Jed n a  z n iem ieckich poznańskich gazet nap isała , 
żo Sokoli nie pow iedzą w praw dzie , l i  p rzyby li do P ozna
nia po to, aby  odbudow ać P o lskę , ale rnoina to odczuć 
z ich ócz i ościaku dłoni. S ądzę , druhow ie, ie  nie mogę 
w as serdeczniej p o w itać , ja k  prostom  spojrzeniem  i uści- 
skiem  d ło n i: C zołem !".

G dy d. C hrzanow ski mówić p rze s ta ł, oklaskom  nie 
było końca.

Z kolei równie gorąco mówił prezes Sokoła poznań
skiego, d. P roiss, a  po nim  d. Szm ak z B e rlin a , prezes 
tam tejszego  G niazda. G rzm ot oklasków  tow arzyszy ł jego  
słowom zw łaszcza , kiedy zm usił d. C hrzanow skiego do 
p rz y s ię g i, i e  a i  do śm ierci nie opuści sz tan d a ru  Sokoła 
i przewodzić będzie d ru iynom  so k o lim , jak o  prezes 
Zw iązku.

Za zakończenie tego zebran ia w ysłano pod adresem  
d. A ntoniego D urskiego do Lw ow a te leg ram  n as tęp u jący :

„Sokoli, zebrani w P oznaniu 12. s ie rp n ia  1900. roku 
na Zlocio im ienia A ntoniego D urskiego, sk ła d a ją  hołd 
i cześć tem u , k tóry  przez la t 25 był i jest d la  nich przy-' 
kładem  sokolej p rac y " .

Do godziny 4 . po południu uczestn icy  Zlotu zwio- 
dzali osobliwości m ia s ta . o te j zaś porze s taw ili się 
w szyscy  w ogrodzie M ajobrzyckiego (w illa  F lora), gdzie 
urządzono boisko dla ćw iczeń.

P o g o d a , początkowo zm ionna, u sta liła  się i zarówno 
w ogrodzie, ja k  dokoła boiska zgrom adziły  się tłum y 
publiczności. Pod kierow nictw em  naczeln ika Zw iązku, 
d. G ła d y sz a , wykonano ćw iczenia wolne, na p rzy rząd ach | 
m a cz u g am i, zawody jednostek  , rzucanie dyskiem  , oszcze
pem , skok o tyczce i budow anie p ira m id , a nadto 40 
kolarzy, pod przewodem d. F rą c k o w ia k a , popisyw ało się 
bardzo udatnym  rojem. P ubliczność —  ja k  stw ierdzają  
pism a poznańskie —  b y ła  zachw yconą, a naw ot turne 
rzy niem ieccy w yraża li uznanie d la  produkcyj, ładu  i 
w praw y.

Na zakończenie obniesiono na rękach  dokoła boiaka 
naczelnika d. G ładysza w śród oklasków  publiczności.

Po ig rzyskach  odbył się  koncert w ogrodzie, a 
o godz. 9. wieczorom młodzież przeniosła się  na w ielką 
BlllS oOprodn zoologicznego", gdzie zabaw a z tańcam i 
p o trw ała  do rana. Poprzednio  n as tąp iło  uroczyste zam 
knięcie Z lotu. Słow a pożegnania w y g ło sili: Rzepecki od 
„Sokoła" poznańskiego, Ign. A ndrzejew ski od jerzyckiego , 
a prezes Z w iązku d. C hrzanow ski zam knął Z lot u rzę 
dowo.

O dojrzałości politycznej Sokolstw a w ielkopolskiego 
św iadczy f a k t ,  iż —  pomimo d rażniącego  zachow ania się 
rządu i polioyi —  nie zaszedł najm niejszy  w ypadek , któ
ryby  nastręczyć mógł organom  w ładzy  p rusk iej sposo
bność do w kroczenia i u rządzen ia skandalu .

Spraw ozdanie techniczne podam y w następnym  
num erze.

G im n a s t y k a  z a  gran icą .
E. Ceur.

Międzynarodowe zawody gimnastyczne o mistrzostwo świa
towe w Paryżu. Światowa w ystaw a paryska dala Francuzom 
)>ocliop do urządzenia przeszło 200 najrozmaitszych kongresów 
już to celem zwabienia na wystawę jak największej liczby 
zw iedzających, już to dla rozstrzygnięcia kwesty i żywotnych 
w dziedzinach nauki, sz tuk i, handlu, przemysłu i wychowa
nia. Do tej ostatniej kategoryi kongresów zaliczyć należy dwa 
Zjazdy gim nastyczni, któro się odbyły w Paryżu. Jeden ściśle 
domowy, wielki liczbą uczestników to: Zlot gim nastyków fran
cuskich ; drugi o charakterze wszechświatowym. liczebnie 
skromny, ale imponujący jakością s ił, biorących w nim udział 
to : Konkurs gimnastyczny o mistrzostwo światowe. Pierwszy 
odbył się w czerwcu b. r. *) a z powodu niesnaeków narodo
wych między Francuzami i Niemcami ograniczył się wyłącznie

*) P. „Przew. gim nast." n r .  8 .  z r. b.
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do uczestnictwa francuskich Towarz. g im nast., chociaż w pier- 
wszera swojem założeniu miał bvć Zlotem międzynarod wvni • 
drugi przypadł na czas 29. i 90. lipca b. r. i ‘objął Wsxyatkte 
niemal narodowości. I)o zawodów o światowe mistrzostwo za- 
prosili Francuzi wszystkie europejskie i poaaeuropejskie Towa
rzystwa gimnastyczne, względnie ich członków, ba naw et gim 
nastyków nie należących do żadnego stowarzyszenia gim na
stycznego. Na tak liczno zaproszenia stanęło do konkursu 
zaledwie stukilkudziesięciu gimnastyków a w liczbio tej wielu 
uczniów z francuskiej wojskowej szkoły gimnastycznej Join- 
villo pod Paryżem.

W edług infortnacyi, które zasięgałem na miejscu kon
kursu miało przybyć:

Z Niemiec 8 gimnastyków z B erlina, I z Wieebadcnu, 
1 z M agdeburga. 1 z Hessyl, \  z Alzacvi; z A uslrvi: 7 Cze
chów z tego tylko d. Kr bon brał udział w zawodach , 1 z Buda- 
Pesztu, kilku nauczycieli z Galicy i (bez udziału); z Anglii, 
Belgii, Szw ajcaryi, W łoch, Szwecyi i Norwegii. Ameryki i 
Afryki po kilku — największy kontyngcns dostarczyła Frańcya.

Zawody rozpoczęły się dnia 29. lipca b. r. o godzinie 6. 
rano na łące Yi-lodromu w Vincennes pod Paryżem i trw ały 
z przerwami półtora dnia. Każdy zawodnik musiał wykonać 

16 ćwiczeń a mianowicie: 10 ćwiczeń 
obowiązkowych i 6 ćwiczeń dowol
nych. Ćwiczenia obowiązkowo były 
ogłoszone na kilka miesięcy naprzód 
i obejmowały pc jcdncm złożonem ćwi
czeniu na drążku, poręczach, kółkach, 
koniu , linie, skoku w dal . skoku 
w wyż o tyczce, dwójskoku; jedno 
ćwiczenie wolne i dźwiganie 50 gr. 
k am ien ia, kształtu płaskiego (patrz 
na rycinę) wyciosanego na końcach 
w czopy (o, b) do ujęcia rękami

Cwiozenia dowolne musiał każdy 
wykonać na: drążku , komu, porę

czach, kółkach, w skoku przez konia wzdłuż i w ćwiczeniach 
wolnych.

W szystkich zawodników podzielono na zastępy, któro 
ćwiczyły równocześnio. Przy każdym przyrządzio zasiedli sę
dziowie, oceniający robotę p'unktaiiii.

Najlepiej wykonane ćwiczenia oznaozouo, liczb , jo. Była 
to nijwyiłtZA liczba punktów, która za i>o* 'czególne ćwiczenie 
otrzymać było można. Ogólna mazymnliia liczba punktów za 
wszystkie ćwiczenia razem sięgała liczby 3XO. Chodząc od za
stępu do zastępu, przypatrywałem  się pracy konkursowców. 
Rozumie się, źe najbardziej interesowały mnie ćwiczenia do
wolne, które sn. nnjlepszem zwierciadłem’ smaku estetycznego, 
inteligencji gimnastycznej, wyćwiczenia i k ierunku’ g im na
styki tak danej jednostki jak  'Towarzystw i narodów.

Ćwiczenia dowolne na d rążku . poręczach , koniu i kół
kach stanow iły stałe punktn moich studyow, to przyrządy bo
wiem nastręczają najwięcej pola dla ‘(antazyi i ‘twórczości 
każdego gim nastyka. iOryginalnicjsze ćwiczenia tak z tego 
tu rn ie ju , jnk i ze Zlotu gim nastyków szwajcarskich, który 
się odbył w I.a Chnux do Fond od -1. do 7. sierpnia b. r. — 
podam w osobnym artykule). •

Porównując ćwiczenia te z ćwiczeniami naszych najlep
szych gimnastyków, Sokołów, przyszedłem do przeświadczenia, 
że w ćwiczeniach na drążku i poręczach mogą nasi najlepsi 
druhowie jak  n. p. d. Szwarz ze Lwowa, wytrzymać pewną 
z konkursowe.am i konkurencyę, jednak w ćwiczeniach na ko
niu wszerz i kółkach musieliby pozostać nieco w tyło, gdyż 
kierunek ćwiczeń szczególniej na koniu wszerz różni się od na
szego wielce. My kładziemy całą wagę na siady i przeskoki, 
tu  zaś spostrzegłem , że wszędzie, u wszystkich narodów głó
wnym momentem ćwicz, na koniu wszerz są m iotania nóg 
w podporze t. j. koła okroczne, odboczne, odwrotno i nożyce 
odboczno z obrotami i bez, niezroiernio płynnie z sobą połą
czone w bogate- i długie kombinacye. Na kółkach zaś punktom 
ciężkości je s t wolne stanie (bez oparcia stóp o linewki i i wy
myk do wolnego stania.

Dnia 80. lipca w południe ukończono zawody.
Z pośród wszy-lkich nnjwyższą liczbę punktów (802) 

zdobył Francuz, S a n d  a s ,  którego ogłoszono światowym 
I championem gim nastyków i obdarzono wieńcem i sta tuą  bron- 
j zową. Patrząc na mistrza tego, odznaczającego się wprawdzie 

piękną budową ciała, ale niniej niż średnim wzrostem, ze 
skazą na prawem oku — niktby nie uw ierzył, że, gdy dopa
dnie przyrządu gimnastycznego, istny z niego g rac z , kompo
zytor i niezrównany fantasta. Ale graczów tnk ich , jak  on, 
było w szeregach francuskich jeszcze M -stu, chociaż niższą od 
niego liczbę punktów zdobyli W tej liczbie było 3 żołnierzy 
ze szkoły wojskowej Joinville słynnej z wybornych gim na
styków.

Wszyscy ci otrzym ali wieńce i nagrody w przedmiotach 
.które rozdano im popołudniu drugiego dnia zawodów. P r z e ć

Widok z góry*

Widok x przodu

* >
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tem  jednak odb yły  się  publiczne ćw iczen ia  szk o ły  w ojskow ej 
Jo in v ille  i w szystk ich  zaw odników . Szkoła Jo in v ille  zaprodu- 

"1**1 ,*w 'otn le w ykonane b esow an ie  w  form ie ćw iczeń  w ol
nych , bez liczen ia  i m uzyki), ćw iczen ia  palcatam i (bez liczenia  
i m uzyki) i szerm ierkę na białą broń równią i m ieszaną (bez 
liczenia i taktu), zaw odn icy  zań pop isyw ali się  dw ukrotn ie  
dow olncm i ćw iczen iam i na pr2 yrządacD. W cdlup programu  
m ini wręczać nagrody prezydent republiki IiOtibet, z iiowodu  
jednak śm ierci króla w łosk iego , uroczystość ta odbyła się  ty lko  
w obecności prezydenta M-kcyi sportow ej p. M en Ilon. W ieczo

rem odbył s ię  bankiet na cześć laureatów .
Jak wKpomninłnn tui p o czątk u , liczba konkurujących o 

m istrzostw o św ia to w e  w yn osiła  zaledw ie etukilkudzicsięciu . 
Jeet to w stosunku do opulu g im n astyk ów  całej kuli ziem skiej 
liczba bardzo m ała , a le ty lko na pozór, w rzeczyw istości jodnak  
liczba ta j e s t  pow ażn i;, gdyż zw ażyć trzeba , żo do konkursu  
św ia to w eg o  odw aży  s ię  stan ąć  ty lko  taki g im n a sty k , który  
św iadom  je s t  sw ojego  w s z o  c  l is  t r o n  11 e g  o w yćw iczen ia , 
który s iły  sw oje  zm ierzył ju ż  z siła m i in n y c h . który w  końcu 
Irzymn rękę na pulsie postępu g im nastycznego  narodów4, 
w- g im n astyce  przodujących. S tanąć bowiem  do konkursu ta 
kiego bez znajom ości stadyum  rozwoju ćw iczeń  za gran icą , 
znaczy narazić s ię  na kom pletne pobicie, tak , jak  się  to sta ło  
w ła śn ie  z  drużyną n iem ieck ą , która przypuszczała , żc napotka  
zw yk łych  przeciw ników . T ym czasem  zaw iodła  s ię ,  bo F ran
cuzi pobili Niemców* a  uaw*et w-prawili ich w- podziw-, do czego  
s ę o sta tn i o tw arcie  przyznaw ali. G dyby N iem cy poprzód prze 
konali -ię  byli, na jak im  stop niu  rozw oju sto i g im n astyk a  to
w arzyska F rancuzów , by lib y  się  lepiej do T urnieju przygoto
wali. M ówiąc o przygotow aniu  się , nie odnoszę tego do ćw-iczoń 
ob o w ią zk o w y ch , lecz do ćw iczeń  dow olnych . Daleko roz
tropniej postąpili Czesi. C i. sty k a ją c  się  częściej na zjazdach  
z g im n astyk am i francuskim i , poznali icłi stopień wvćw*iczenin. 
wicdfcą toż kiedy i jak i w ziąć udział w  zaw odach. (Tym razom  
ograniczyli s ię  do w-ysłauia jednego  zaw-odnika (a, Krlien 
inni zaś z naczeln ikiem  \  anićkóm  śledzili pilnio ca ły  tok ćw-i- 
:zeń , aby przy następnym  konkuraio w ziąć św iad om y, liczn iej
szy udział czyn ny.

Tak postąpić pow inno było  i polskie K okolstwo B ogat
szo Towarzystwa powinny b yły  w y s ła ć  do P aryża  sw oim  
kosztem członków  Grona nnuczyciefskiego lub przynajm niej 
udzielić tym  , którzyby okazali chęć do jazd y , stosow nej sub  
wenoyi -  a w y ło żo n y  grosz b y łb y  się  Sokolstw u zw rócił obli- 
:io. Tu b o w iem , gdzio  s ię  zetk nęły  najw yb itn iejsze  s iły  g i 
m nastyczne w szystk ich  niem al narodów , gilzie  każdy dokładni 
i ta ra ń , ażeby sieb ie  i naród sw ój reprezentować, na polu w y 
ćw iczen ia  fizycznego jak najgodniej, tu gilzie  m ożna było po- 
cnać jednym  zam achem  kierunek i zam iłow an ie , przym ioty i 
wady, tem peram ent i uzdoln ienia danego narodu do gin iiia- 
<tyki — tu możnn w  jednym  dniu w ięcej skorzystać , niż w in- 
aych w arunkach p r /y  d łu g ich  studynch  książkow ych .

Nic chcę i nie czy n ię  zarzutu T ow arzystw om  naszym  
uii Z w ią z k o w i. g d y ż  w iem  w jak  trudnych |kk1 każdym  
względem  znajdujem y się  w aru n k ach , a le m uszę za naczyć  
-iln ie, że system  zask lep ian ia  s ię  w sobie, zarozum ienic, żo się  
już n iczego więcej nie nauczym y od ob cych , brak chęci do 
poznania postępu zagran icy  i m nla na ten cel ofiarność ze 
itrony Sokolstw a , w yrządza nam  szkodę w ie lk ą , gdyż  dzieli 
nas przepaścią zastoju od ca łego  zachodu i pogrąża w letarg. 
To zasklepien ie się  w sobie je s t  przyczyną , że z loty  nasze  
urządzam y ustaw iczn ie  na jeden szablon , który ju ż  po prostu  
j br/y  dl , że jedno i to sam o obrabiam y na w szystk ie  m aniery, 
jo nasza g im n astyk a  estradow a je st  szab lonem , w którym  
rzadko kiedy b łyśn ie m yśl now a. A tym czasem  o m iedzę dalej 
tyło znaleźć można now ych  m otyw ów , ty le  now ego życia i 
form odm iennych Dlaczegóż nio s ięgn ąć  w tę stronę — skoro 
tak ła tw o  na|-otkać m ożna sporo now ych  rzeczy.

N iem al rokrocznie odb yw ają  s ię  zagran icam i zjazdy g i
m nastyczne a  jednak nio korzystam y z tej sposobności, aby  
nasi nauczycie le  g im n a sty k i m ogli na zjazdach tych zdobyć 
;oś now ego, poznajom ić się  z postępem . T ylu  m am y w naszych  
Tow arzystw ach ludzi zasobnych n przecie żaden , choćby dla 
w łasnej sa ty s fa k c y i, nie przypatrzy się  okiem  zw yk łego  w idza  
iak w yg ląda  zjazd g im n astyk ów  za granicą  Czy m oże takie  
itu d ya  są  dla nas zbyteczne? Czy m oże je s t  in n y  sposób w pro
wadzenia w nasze szeregi now ego życia  i postępu? A jakiejżo  
to okoliczności zaw dzięczam y ud alne urządzenie naszego pier
wszego Zlotu sokolego w  25-Ictnin rocznicę Sokoła lw ow sk iego , 
icśli nio Z lotow i czeskiem u w r. 1891., któremu przypatryw ało  
się 200 naszych Sokołów. Czy, gd yb y  nie ten wzór, bylibyśm y  
tak w yszli zw ycięsko, jak  w tedy?

U w ażam  tedy za obow iązek zw rócić u w agę n aszych  To
w arzystw  sokolich na ten n iezm iernie w ażny  m om ent ksztal- 
cący, jakim  je s t  d la nauczycie la  g im n astyk i zjazd g im n a sty 
ków zagranicznych i polecić gorąco, iżby nio żałow ano na ten 
cel grosza i su bw eneyonow ano tych  , którzy w  zjazdach takich  
chcą w ziąć udział czy to czy n n y , czy  też ty lko  bierny.

S p o r t .
A '.  H rm rrliny  i  A . W atlek.  • - •

O y k l i s t - y k a .
Jazda rozstawna z Krakowa do Lwowa (845 k im .), urządzona  

przez (M dzial ko larzy  Sokoła k rak ow sk iego , od h v la  s ię  dniu  
1-. sierp n ia , a celcin b y ło  p rzew iez ien ie  za pośredn ictw em  
kolarzy  d epeszy  o.l prezesa Sok ola  krak ow sk iego  do prezesa  
Z w iązk u  so k o leg o  w e  L w ow ie .

P ep esza  oddaną z o sta ła  w K rak ow ie  w  g m a ch u  S ok o la
0 god z. 2. rano nierw szem u ,.ku ryerow i“ R ad w a ń sk iem u , który  
w yjech a ł w śród deszczu  i błotu. P roga prow ad ziła  na W v -  
c ią że  i przew óz na W iś le  pod N iep o łom icam i, a na przestrzen i 
tej w ieź li w da lszym  c ią g u  d ep eszę  w śród u s ta w iczn eg o  b ło ta
1 deszczu  d ruh ow ie Dekordy i K raskow sk i. Dopiero pod N ie 
połom icam i deszcz  pow oli u s ta w a ł. Od N iepołom ic  w ie ź li dalej 
depeszę ko larze k rak ow scy  S ch lo sser  a n a stęp n ie  Sk aza , który  
dojechał do B ochni o  godz. I m in 12, z 27-m inutow em  opó
źn ien iem . W B ochni przeszła  depesza w ręce k o larzy  liocheń- 
sk ic li, a następ n ie  rzeszow sk ich , p rzem ysk ich  (dd. M ańkow ski 
i ( za jk ow sk i) i lw o w sk ich . T reść d ep eszy  od prezesa  Sokola  
krak ow sk iego  brzm i:

„ T o w arzystw o  g im n a st. „Sokół4* w  K rakow ie.
Kraków 12. sierpnia 1900.

Czcigodny Druhu Prezesie Zw iązku !
P rzy  pom ocy d zieln ych  n aszy ch  O dd zia łów  kolarsk ich  

przesela iii im ien iem  S o k o ła  k rak o w sk ieg o  w y ra zy  czci i pow a- . 
żanin  illa Z w iązku  sok o lego  na ręce za słu żo n eg o  i c zc ig o 
dnego Jeg o  P rezesa , śląc. zarazem  sok o le  p o zd ro w ien ie: Czo
łem ! N iech ta n iezw y k ła  droga, ja k ą  p ism o  to przed ostaje  
s ię  do W a s, w y k a że , c zy  istn ie je  u nas pu nk tun ln ość i ś c i 
s ło ść  w w yk onan iu  podjętego obow iązk u , c zy  zd olność org a 
nizacyjn a  i so lid a rn o ść  sok ola  is tn ie je . A rzecz znam ien na, 
depesza ta przechodząc szm at kraju z rąk sok o lich  n ie  w yj-  

, dzie  i każda dłoń so k o la , która s ię  jej w  drodze dotk n ie, da  
i w yraz jednem u z gn iazd  so k o lich , które z pozdrow ieniem  

naszen i s ię  łą c z ą c , ś le  z sw ej s tro n y : C zołem ! Oby bodaj 
w n u k ow ie  nasi d oży li tej c h w ili, k iedy  w ie ść  radosno, k iedy  
„sokole Alleluja**, spkolem i n iesiona  u sty , kraj c a ły  prze- 
bieży, i k iedy c a ły  naród jak  w ie lk i ,  ja k  ogrom ny, przed  
w ieśc ią  tą „czo łem 4* uderzy. C zołem !

Władysław Turski, prezes Sok o ła  krak.“

Na p ism o to odp ow ied zia ł P rezes  Z w ią zk u  d. Dr. X . 
F iszer:

Lwów 18. sierpnia 1900.
C zcigodny Druhu P re ze sie !

D ziękuję serdecznie za  p iękną i p e łn ą  g łęb ok ich  m y śli  
depeszę W a sz ą , którą jak ju ż  d on iosłem  telegraficzn ie , o trzy 
m ałem  w czoraj o g . 6. po południu  (c za s  średnioeuropejsk i) 
w  gm ach u  S ok o la  lw o w sk ieg o  z rąk o sta tn ie g o  z k o la rzy  
so k o lich , k tó ry ch  w yzn aczon o  do czy n n eg o  ud zia łu  w  jeźd zić  
rozstaw nej z K rak ow a do L w ow a.

C ieszę  s ię  n iew y m o w n ie , n ie  d la teg o , że ja zd ę  tę  odbyto  
w  c z a s ie  krótszym  o dw ie  g o d z in y  p ię tn a śc ie  m inut, an iżeli  
przypuszczano , a le  d la tego  że p iękna m yśl urządzen ia  tej 
ja z d y , p o w zię ta  przez O ddział k o larzy  S ok o ła  k rakow sk iego , 
a zaaprobow ana przez W y d z ia ł ta m te jszy , d a ła  s ię  w  ogó le  
u r z ec zy w istn ić  i że w s z y s tk ie  o d d z ia ły  k o la rsk ie  w ezw a n y ch  
do w sp ó łu d z ia łu  to w a r zy s tw  so k o lich  s ta n ę ły  ochoczo i punk
tu a ln ie  do a p e lu , sk ła d a ją c  ja sn y  d o w ó d , że is tn ie je  u n as  
so lid a rn o ść  so k o la , że um iem y być  ś c iś l i  w  w yk o n a n iu  pod
ję te g o  obow iązku , że n a sza  zd o ln o ść  o rg a n iza cy jn a  i karność  
nic  j e s t  p u stym  ch e łp liw o śc i dźw ięk iem !

Obyśmy tych cnót naszych zaw sze i wszędzie trw ałe  
składali dowody! Oby one z szeregów naszych przeszły 
w krew  i w soki całego społeczeństw a i przetw orzyły  je 
w zw arty  szereg obyw atelstw a, a w tedy nie będzie n ik t 
śm iał zaprzeczyć nam tego praw a, które każdemu narodowi 
najśw iętsze ! Czołem!

W ieczorem odbyła się w restau racy i hotelu francus
kiego w ieczornica, poczas której wręczono dd. Komoniew- 
skiemu 'i Czudżnkowi upominki za najlepsze w yzyskanie 
czasu , a biorący udział w jeździe od Mościsk do Lwowa, 
otrzym ają odznaki pam iątkowe od Oddziału kolarzy Sokola 
lwowskiego. W szyscy zaś uczestnicy o trzym ają nadto od 
Oddz. kol. Sokoła krakowskiego pism a.

Z nadesłanych telegramów wiemy, iż depesza doszła 
do Tarnow a o godz. (i. min. 30 (9 m inut opóźnienia), do P il
zna o godz. 7. min. 25 (5 min. przyspieszenia), do Dębicy 
o godz. 7. min. 55 (11 min. przyspieszenia), do Ropczyc o g.
8. min. 30 (21 min. p rz y sp ), do Rzeszowa o godz. 9. min. 53 
(28 m. przysp.), (z P rzew orska, Ja ro s ław ia , Radym na brak 
telegr.) do Przem yśla o god. 1. m. 30 (1 god. przyspieszenia),
Jo Afnur-iul- o iroj'/inio 2. m inut 37 (1 couzina 20 m inut



p rzy sp A  W  M ościskach p rzesz ła  depesza w  ręce ko larzy  
lw ow sk ich , a  to  „kttryerów " K rze  pow sIn ego, K om oniew skicgo, 
S ataleck iego , N ow aka, C żudżnka. D ybusia i IV m iczka, k tó rzy  
dow ieźli deposzę do roga tk i lw ow skiej o godx. -I. m inu t 5’l 
po p o łu d n iu , a do gm achu  „Sokoła" p u n k tu a ln ie  o godzinie
o., p rzy sp iesza jąc  na ow ych 65 km. znów o c a la  godzinę 
(cza.- ja z d y  2 godzin  —i m inut).

T ak więc na przew iezien ie  depeszy  z gm achu  „Sokola" 
k rakow sk iego  do gm achu  „Sokola" lw ow skiego spotrzebo- 
bow ano 15 godzin  czasu , co p rzed s taw ia  p rzecię tna  chyżość 
ja z d y  2)1 km . na  godzinę.

62  k in .  313 n .  w Jednej godrinle,  100 k in .  w 99 min. 
1 3 ’ i  »ek. „Sześćdziesiątka", k tórej św ia t sportow y z pew netn 
pow ątp iew aniem  oczek iw ał. została  osiągnięta  , a  nad to  100kltn. 
zrobiono w krótszym  niż 100 m inu t czasie

T ay lo r dokonał pierwszego, Bouhours d rugiego K iedy 
przed n iespełna 7 la ty  H. K. Osmond zrobił w godzinie 
-II 984 k im ., podziwiano’ ten w y n ik , kiedy Stocks w paździer
n iku  1896 przekroczył 50 k im ., sadzono, ie  ju ż  najw yższe 
osiągnięto, kiedy jed n ak  w yniki podnosiły się coraz wyżej, za
częto nareszcio oczekiwać sześćdziesiątki i n ic ty lko , że nie za 
wiedziono się , ale przeciw nie, o sta tn i rezu lta t przew yższył 
wszelkie oczekiw ania.

Piąta wycieczka Czeskiego Związku C. U. J. V. odbędzie s ię  
po w yścigach  s ło w ia ń sk ic h , (w yznaczonych na ‘J. września,; 
i trw a ć  będzie pięć dn i (8 - K.’ w rześnia). S k ierow aną ona 
będzie z P rag i w K arkonosze do Spilidclm tihle, poczeni pieszo 
w g ó ry  i n a  Śnieżkę. Z  pow rotep i przez T ru tnow  do P a rd u 
bic . C ała  d ro g a  w ynosi 329 km ., z czego 3 6 5  km . m usi się  
p rzejść  pieszo. Z w iązek  zap rasza  bardzo  serdecznie  i liczy  
na gości polskich .

Komitet Zjednoczonych Oddziałów kolarskich sokolich w P ań 
stw ie  n ie m ie c k im i, urządza dn ia  2. w rześnia b r. o godzinie 
8 '/, po południu w yścigi na  lorze Poznańskim  w Szelągu. Bie
gów  11 a m iędzy tem i jeden  d la  Pań 1 ‘200 m . , o m istrzostw o 
•1000 m. i 8 m iędzynarodow e 4.000, 2.400 i 3.200 m.

Szermie rka .
Szermierka w planie nauk szkolnych, ale w P rusiech. Za 

in icyn tyw ą d y rek to ra  gim nazyum  w W iesbadenic Iłr. B reuera, 
zaprow adzoną została  w dw óch najw yższych klasach tego gim - 
nnzvutn, obok g im nastyk i, także nauka szerm ierki P rzykład 
len zachęcić m iał i inno g im nnzya do w prow adzenia lej no 
wości. W A ustry i n aw e t obow iązkow ej nauk i g im nastyk i do
czekać się n ie  możemy.

Sprawy Związku polskich Rimnastycznych 
Towarzystw sokolich w Austryi.

Zakończenie związk. kursu naucz.,  odbyw ało się w d. 24.
i 25. b. m ., wobec kom isyi złożonej z dd pr. Zw. d r. X. F i
sze ra , u acz. zw. A. Durskiego, sekr. gr. zw. A. W alicka i kier. 
ku rsu  łi. K w iatkow skiego, d ra  Slachiew icza i W. O borni
ckiego. Z części prak tycznej każdy z uczestników  przeprow a
dził lekcyę ćw. w olnych , rzędow ych i na dw óch przyrządach ; 
w części teoretyczni i o trzym ał każdy po dw a p y ta n ia  z sy s te 
m atyk i , dw a z fizyologii i dw a z orgnnizacyi sokolej. N a pod
staw ie  klasyfikacyi o trzym ali św iadectw a frekw en tacy jne  d d . : 
P. C isek , A. D om aradzki, W. F o r tu n a , W. Jenke, Sz. Połom 
sk i, J .  R ąb  W. S ikorsk i, A. Skopow ski, F. S te in , L . T aras, 
B. T ustanow sk i i K. Z łotnicki. Pomimo krótk iego czasu (6 ty 
godni), okazali w szyscy uczestnicy w y trw a łą  p ilność , postęp 
w teoryi i p rak tyce  ogoleni dobry, dzięki usilnej pracy kiero
w ników  kursu.. N auka odbyw ała się codziennie i trw a ła  po 6 
godzin. Podział był n a s tęp u jący : a) część teo re tyczna: od 8 9. 
sy s tem aty k a  ćw . w olnych , 9 — 10. system , ów. nn przyrządach, 
10—11. naprzem ian  lekcye prak tyczne i sys tem atyka . Od 11—12. 
w p o n iedz ia łk i, środy i p ią tk i fizyologia, anatom ia  i pomoc 
w  nnglych w ypadkach , w inne dni lekcye praktyczne, b) część 
prnk lycztia : po poi. od 0 7. lekcye, a od 7 — 8. ćw. d la  w łasnej 
w praw y na  przyrządach. N adto m iał prezes Zw iązku dw a w y
k łady  o o rgnnizacy i sokolej.

Związkowy kurs gier i zabaw (streszczenie), odbył się 
w K rakow ie w czasie od IG - 80 lipca 1900. Na kurs zgło
siło się . 16 członków  Gron nauczyciel, z 8 Tow arz. soko
lich i jed n a  pan i, a  to : L . E ckert (Brzeżany), W. K  uzi an  ( J a 
sło), S. M ichalski (K raków ), M. C zersk i, A. D ursk i, M. Durskn, 
Z. G ebert, A. H am burger, W. K ilhnel. W. w olnnski (Lwów), 
W . K siążek , K. S ta ry  (Rzeszów), M .Szajna (Sanok i. R. K w ia t
k ow sk i, K . M okrzycki (Tarnopol), K. U siokniewicz (W adowice). 
N auka z części p raktycznej odbyw ała się po 8 godz. dziennie 
od 10—11. rano, i 4 — 6. popołudniu. Z powodu upałów  zm ie
niono rozkład  godzin na  7 — 10. rano.

P ostępując od najła tw ie jszych  do najtrudn ie jszych  prze
ćw iczone z o s ta ły : a) g ry  i zabaw y bez przyborów , ogółem 20; j
b) g ry  p iłk ą  uw zg ln ia jąc  naukę, rzu can ia , c iskan ia  i chw y- I

tan ia  piłek różnej w ielkości i ja k o ś c i, trafian ia  piłką a wreszcie
p o d b ija n ia . odb ijan ia  i kopania p iłk i ogółem 27; r) zabaw y 
i g ry  z przyboram i ogółem 4. Prócz tego ćwiczono się w cho
dzeniu na szczudłach, rzucaniu  i ch w y tan iu  kula żelazną, rzu 
can iu  d y sk iem , c iskan iu  oszczepem , rzucan iu  obręczy nn s łu 
pek i s trzelan iu  z łuku.

N auka z części teoretycznej odbyw ała się z początku 
od 9 - 1 0 .  rano, później od 1 0 - 1 1 . ,  k tó rą  rozpoczął odczyt 
w stępny obejm ujący przyczynę upadku  ćwiczeń fizycznych 
w ogóle, a  zaliaw ruchow ych w szczególności, w pływ  g ier 
i zabaw  na wolnom pow ietrzu  na  w yrobienie ch arak te ru  i ze 
w zględu nn hygienę a  w końcu podano środk i, ażeby zabaw y 
ja k  najszybciej rozpow szechnić i u trw alić . N astępnie podano 
w streszczeniu przebieg i p raw id ła  zabaw  i g ier z uw zględnie
niem płci i w ieku uczestników , wreszcie podano najw iększą i 
najm niejszą w ym aganą liczbę biorących udział. Zwrócono 
uw agę , że biorący udział w zabaw ach m uszą znać dokładnie 
p raw id ła  g ier.

Bardzo gorliw ym  kierow nikiem  kursu  był d d r. S. T o 
karski. U czestnicy o trzym ali św iadectw o z odbytego kursu.

Ćwiczenia p rak tyczne odbyw ały  się w parku dr. Jo rd an a , 
k tó rv  bezinteresow nie i ż wszelką gotow ością uzyczył potrzebnych 
przyborów i przyrządów, ja k  rów nież m iejsca w parku  do odby
w ania ćwiczeń.

Ćwiczenia teoretyczno odbyw ały  się w gm achu  Sokola 
krakow skiego, gdzie rów nież uczestnicy kursu  mieli w ygodne 
pomieszczenie.

Nie w ątpim y że pierwszy tego rodzaju kurs w yda pożą
dane rezu lta ty  i w p łynie  na  w prow adzenie g ier i zabaw  do 
program u ćwiczeń soko lich , tak  d la  członków ja k  i młodzieży.

Sprawozdanie z udziału ..Sokolstwa" w IX. Zjetdzłe lekarzy 
I przyrodników w Krakowie w d. 2 1 —24.  llpca 1900.

W skutek uchw ały  W ydziału okręgu krakow skiego z dn ia  
6. listopada IK99. zatw ierdzonej uchw ałą  W ydziału /.w iązku  
z d. 3. czerw ca b. r . ,  udział Sokolstw a w Zjeździć został z a 
znaczony przez:

1. W spółdziałanie Sokolstw a w zorganizow aniu  sekcyi 
w ychow ania fizycznego i hvgieny  szkolnej oraz w dostarczeuiu  
mnU-ryału d la  obrad tej sckcyi.

2. U rządzenie ćw iczeń w zorow ych na zakończenie posie
dzenia w yż w ym ienionej sekcyi.

8. U rządzenie w ystaw y  sokolej.
Ad I. Czynności w stępne do zorganizow ania sekcyi w y

chow ania fizycznego i hygicny szkolnej, zostały  przeprow a
dzone pod przew odnictw om  d. d ra  J o rd a n a , przy udzisie dd.; 
Turskiego, d ra  Piaseckiego, d ra  Tyszeckiego, K ucińskiego, 
drn Binrn , d ra  M ięsow icza, d ra  K irk o ra , d ra  Rowińskiego, 
d ra  ljin d a u n  , d ra  Cybulskiego, drn  Schm iedtn.

P rzy jęto  w zasadzie 2 posiedzenia: 1-sze dla spraw  wy- 
cbow nuia fizycznego, 2-gie d la  spraw  hygicny szkolnej.

Jak o  program  pierwszego posiedzenia przyjęto  odczyty :
a) drn C ybulskiego: „Obecny s ta n  nnuki o w ychow aniu

fizycznom". , • r
b) d. drn T yszeck iego: „S ta ty s ty k a  w ychow ania lizy-

cznego w Polsce". . ,
c) d. drn P iaseckiego: „P o stu la ty  w  sp raw ie  w ychow a

nia fizycznego w G alicyi".
d) d. dra D olińskiego: „P o stu la ty  w spraw ie  w ychow a

n ia  fizycznego dziew cząt".
Jnko program  drugiego posiedzenia przyjęto odczyty :
a) d. dru B u jw id a : „Zapobieganie chorobom zakaźnym  

w szkoło".
b) d. drn B ie ra : „Spraw a lekarzy szkolnych .
c) Prof. B łażka : „C harak ter dziennej i tygodniowej pracy 

uczn ia", i „\Vadv szkół naszych pod względem zdrow otnym  .
d) d. d ra  S ch m ied ta : „ lly g icn n  zm ysłów  młodzieży 

szkolnej*4.
e) d ra  L an d au a : „P o stu la ty  w spraw ie  hvgieny  szkół 

w G alicyi".
Pierw sze posiedzenie jako  poświęcone spraw ie wychown- 

n ia  fizycznego a zatem  zw iązane bezpośrednio z Sokolstwem 
i jego zadan iam i, postanow iono odbyć w sali Sokoln i zakoń
czyć wzorowomi ćw iczeniam i sokolemi. P rogram  ten przepro
w adzony został szczegółowo, tak  ja k  był zam ierzony.

Posiedzenie sekcyi dln w ychow ania fizycznego odbyło 
się przy niezw ykle licznym  udziale członków Z jazdu (o o o 
400 osób) w sali Sokola o godzinie 5. po południu w dniu  £Ł. 
lipca b. r . , początkowo pod przew odnictw em  protom euyka 
d ra  M erunow icza, następn ie  zaś pod przew odnictw em  prezesa 
Sokola krakow skiego d. Turskiego.

Poruszone przez prelegentów  sp raw y , spotkały  się z ży- 
wcin zain teresow aniem  członków Z jazdu i n iew ątp iw ie me 
zostaną bez dodatn ich  rezu lta tów .

D rugie posiedzenie sekcyi „Dla hygieny szkolnej", od
było się w sali un iw ersyteckiej z nieco zm ienionym  pro
gram em .



Ad i .  Ć w i c z e n i a  s o k o l e .
Rozpoczęły się l*czpośrodnio po posiedzeniu sekcyi w y

chowania fizycznego o godr.. 7. wieczorem w obecności wszyst
kich członków Zjazdu i nieco (o ile miejsca starczyło) publi
czn ości, na boisku sokolim przy gmachu Sokoła.

Wstęp dla członków Zjazdu był bezpłatny: obecnych 
było 1.600 do 2.000 osób.

W ćwiczeniach wzięli udział: a) zastęp uczniów lii,
b) zastęp uczenie ‘20, c) członkowie kursu gier i zabaw 13, 
di Boclmia 12, e) Kraków 30, f) Podgórze 9, g) Skawina 6, 
h) Wadowice -i. — Razem 86 uczniów i uczenie oraz 73 druhów.

Ćwiczenia wykonane zostały podług następującego pro
gramu :

A. Ćwiczenia uczniów i uczenie współcześnie w dwóch 
zastępach: 1. Dziewczęta: a) pochód ozdobny, b) piłka rzu- 
canka w kole, cl belek z łękami (w oltyżc) 2. Chłopcy - a)ćwi -  
czeuia wspólne laskam i, b) koń wszerz (wollyże), c) piłka (zdo
bywanie twierdzy'.

H. Ćwiczenia członków : a) ćwiczenia wolne w 1 obra 
zach wykonane przez 60 druhów; b) ćw iczenia w K zastępach; 
I. zastęp uczestników kursu gier i zabaw, wykonał pod kie
runkiem kierownika kursu iL.drn Tokarskiego gry i  zabaw y:
a) piłka w yrywka, a”) trzeciak, a1") w yścig  piłek; 2- zasl. ćw i
czenia na poręczach, 8. zast ćw icz, na poręczach. 4. zast. ćwicz, 
na atole. 6. zast. ćw icz, na koniu wzdłuż bez lęków, 6. zast. 
ćw icz na koniu wszerz z łęk am i, 7. zast. ćw icz nn drążku, 
H. zast. ćwicz, skok w wyż. — JCnuwaźa się że ćwiczenia wolno 
wykonane zostały bez oznaczenia szeregów i rzędów oraz bez 
oznaczenia m iejsc na b oisku : przejście z ćw iczeń -wolnych do 
ćwiczeń w zastępach odbyło się bez schodzenia z boiska. —
c) ćwiczenia maczugami w ykonane przez 18 druhów ; d) ćw i
czenia dwóch zastępów wzorowych w spółcześnie: a) igrzyska i 
piramidy bez przyrządów, h) ćwiczenia nn poręczach wykonane 
przez 8 druhów. Kosxt urządzenia ćwiczeń (ogłoszenia, muzyka 
i ław ki) w yniósł około 200 koron; dochód zaś z wstępów około 
180 koron.

Ad 3. W y  s t a w a s o k o I n.
Pomieszczoną została w górnej sali Sokola i zapełniła 

ją  całą ; w-stęp był bezpłatny, zw iedziło w ystaw ę około 6.000 
osób. Otwarta była od 21. do 31. li po. u włącznie, urządzoną 
została oddzielnie nie zaś w- połączeniu z w ystaw ą przyro- 
dniczo-lekanfką z następujących pow odów : a) ponieważ w y
stawa przyro<lniczo-lekarska mimowoli straciła charnktor nau
kowy względnie informacyjny a stałn się w ystaw ą przemy
słow ą , nn której pomieszczone przyrządy gim nastyczne, przy- 
bory oddziałów i ur/ądzonin gim nastyczne straciłyby chnrnkter 
całości a mimowoli stałyby się w ystaw ą fabrykantów wyra- 
binjących je: b) ponieważ w sali ćwiczebnej włn.ściwszy w y 
raz otrzymała całość przyrządów i Przyborów ornz system atyka  
ćw iczeń ; c) ponieważ pożądanom było dla spopularyzowania 
rzeczy sokolich dać wstęp bezpłatny; d) ponieważ pożądanem 
było ująć w jedną cnłość to wszystko, co stanowiło udział So
kolstwa w Zjeździć, n m ianowicie: posiedzenie dotyczącej
sekcyi, — ćw iczenia sokole i w ystaw ę sokolą; e) ponieważ 
tym sposobem w szyscy członkowie Zjazdu w ystaw ę sokolą 
zwiedzili n to przy sposobności posiedzenia sekcyi ćwiczeń —- 
ornz przy sposobności 2 rautów, które się odbyły w sali Sokoła 
a w r.znsie których w ystaw a była otwarto.

Nn w ystaw ę dostarczono były następujące przedmioty :
1. Z w i ą z e k  S o k o l i  w A u s  t r y  i: a) mapa Towarzystw  
zw iązkow ych, b) tablica statystyczna za r. 1899., c; korespon
dentki sokole, d) 7 roczników „Przewodnika gimnastycznego , 
o; r» fotogrnfij ze Zlotów 189-f i 1896., f) 12 w ydawnictw  
„Związku1*; w w ystaw ie „Związku" pomieszczono wydawni- 
ctwn a) Barański „Śpiewnik sokoli**, b) Bernolnk „Podręcznik 
dla szermierzy**, c) Ceuar 5 w ydawnictw , d) Cennr i Wallek 
6 „Roczników sokolich1*, e) llem crling 2 kalendarze kolarskie.
2. Z w i ą z e k  s o k o l i  w p a ń s t w i e  N i e m i e c k i m :  a) mapa 
Towarzystw zw iązkow ych, b) 2 tnbljce statystyczne dotyczące 
rozwoju gim nastyki i zawodu członków, c) 2 fotografie, d) -1 re
gulam iny, kntalog biblioteki, sprawozdania z pierwszego trzech- 
lecia Związku i nauka gim nastyki. 3. B o c h n i a :  6 fotogrnfij 
z sokolni i boisk 2 plany, mnterac skórzany, krążnik, orczyk, 
kółka (z fabryki Starego w Rzeszowie). 4. G o r l i c e :  plany 
sokolni. 6. J a w o r ó w :  fotografie sokolni. G. K r o s n o :  6 toto- 
grafij sokolni. 7 . „ Kr a k ó w :  a) urządzenie sali gimnastycznej 
sokolej, b) przyrządy gim nastyczne podług system atyki ćw i
czeń ugrupowane, c) przyrządy oddziału wioślarskiego i pły
wackiego, d) przyrządy oddziału kolarskiego, e) przyrządy od
działu szermierczego, f) przyrządy oddziału strzeleckiego wraz 
z tarczami i księgą wykazującą strzały za r. 1899/00, g) księga 
ćwiczeń, h) księga pomiarów i oględzin lekarskich, i) pamię
tnik, k) 4 roczniki „Przeglądu gim nastycznego", 1) 2 wydawni
ctw a (szermierka i zapasy), m) plany sokoln i, n) przybory do 
gier i żJlhaw, o) dyplomy, p) trofea oddziałów kolarskiego i 
wioślarskiego z zawodów, r) peryodyczne w ydaw nictw a spoi- 
towe, s) 83 fotogrnfij grup członków, i strój ćwiczebny. 
8. L w ó w :  a) tablica graficzna rozwoju kola lwowskiego,

b) 12 roczników „Przewodnika gimnastycznego**, c) księga pa
m iątkow a, d) „Zlot sokoli 1892 i 1894 r.“, e) trzydziestolecie 
„Sokoła lwowskiego", f) 4 dyplomy honorowe, g) 2 utwory mu
zyczne, b) plany boisku zlotowego z r. 1892., i) 20 fotogrnfij 
boisk, gm achu, sali ćwiczeń i grup członków. 9 ' M o ś c i s k a :  
fotografie sokolni. 10. N o w y  S ą c z :  fotografie i plan sokolni.
11. P r z e m y ś l :  plany sokolni. 12. S a n o k :  plany sokolni. 
18. S t a n i s ł a w ó w :  plany sokolni. 14. T a r n o p o l :  fotografie 
i plnny sokolni. 16. T a r n ó w :  fotografie i plany sokolni. 
16. Z a g ó r z :  sta tu t, 5 sprawozdań, G okólników odnoszących  
się do ćw iczeń , wzór prośby o przyjęcie oraz w ydawnictwo  
„Jak długo człowiek żyć powinien".

Całkowity koszt urządzenia w ystaw y, wraz z częściowem  
pokryciem przysłania i kosztem odesłania przedmiotów oraz ze 
strażą w czasie w ystaw y w yniósł 100 koron.

Urządzeniem w ystaw y zajmował się specyalny komitet 
złożony z dd.: Kucińskiego, Nowickiego, Mflnnioha i Kubel- 
skiego.

Okręg V. lwowski.
Stryj. ( i  rmrozdanii Wydziału za f .  1899). W y d z i a ł :  

prezes Michał Ś ósarski, zastępca Dr. Józef Bylina, sekretarz 
Miecz. Niemczy no w ski, zastępca Wind. Hamerski, gospodarz 
Wojciech Jarosz, zast. 1. Karol Lubowiecki, zast. 2. Ludwik  
Bartkiewicz, skarbnik Konstanty Lcchicki (f), zast. Adolf 
Rcif, członkowie: Stan. Solski i Jan W ernstein. Posiedzeń Wy
działu 9. — G i m n a s t y k a .  Naczelnik Piotr Wróblewski. Człon
kowie, przeciętnie 14, odbywali ćwiczenia 8 razy tygodniowo. 
Uczniowie (30), uczenie (25) i  panie starsze (8) ćw iczyli się 2 
razy tygodniowo Ruch ćwiczebny ożywiony. — S z e r m i e r k i  
uczy się 8  członków 3 razy w  tygodniu. O d d z i a ł  k o l a r z y  
(18) nie urządzał wycieczek. — O b c h o d y  n a r o d o w e :  ro
cznica skonu Kościuszki i powstanie z r. 18G3. — I n w e n 
t a r z  K.  600. — D o c h ó d  K. 1975-88, z czego pozostałość ka
sowa K. 6-16 50. -  Ogólny s t a n  m a j ą t k u  K.  12767-34, 
w czem grunt i mnteryal na budowę sokolni wartości K. 9600. 
C z ł o n k o w i e :  z końcem 1898 r. 180, przybyło 17, ubyło 2G, 
obecnie — 121.

W a l n o  z g r o m a d z e n i e ,  odbyte 4. marca 1899, w y 
brało nn rok bieżący następujący Zarząd: W ydział: prezes 
Michał Ślusarski, zastępcy: 1. Dr Józef Bylina, 2. Aleksander 
Krieger, sekretarz W ładysław Hamerski, zast. Miecz. Niem- 
czynowski, skarbnik Prane. Kasprowicz, zast. Adoli R eil, go
spodarz Gustaw Josunicki, zast. Bron. Muzyka, chorąży Stan. 
Dienstl, członek Karol Lubowiecki. — Komisya lustracyjna: 
Prane. Meisner, Franc. Palka, Józef Kosterkiewicz. — D elegat 
do Związku Michał Ślósarski, zast. Aleksander Krieger. — Sąd 
honorowy: Dr. Wlodz. AichmUller, Wlad. Komorra, Jan Meis
sner, Z ygm unt Kirchner, Stan. Majewski, Justyn Czapelski, 
Dr. Józef Czarnecki, Karol Kiselka, W ilh. Jonas. — Obrady 
Walnego zgromadzenia odnosiły się do pozyskania członków, 
ożywienia życia sokolego i t. p. Naczelnika związkowego d. 
Antoniego Durskiego, mianowano członkiem honorowym To
warzystwa.

Okręg VI. tarnopolski.
Złoczów. (Sprawozdanie Wydziału za r . 1899.).  ̂ " Wy d z i a ł  

prezes Leon Krobicki, zastępcy: 1. Ksawery Dębicki, 2. Lug 
Gluziński; sekretarz Erazm Mroziński, skarbnik K sawery Dę
bicki, gospodarz i chorąży W ładysław  Borzemski, członkow ie: 
Wiktor Alszer, Włodz. fcrzyształowski, Jan Grabowski, Józei 
Medyński, Tadeusz Blumski, Józef Baran, Erazm Mroziński. 
C z ł o n k o w i e :  z końcem 1898 r. 100; przybyło 42, ubyło 15, 
obecnie 127. — G i m n a s t y k a .  Kierownik Klaudyusz Solar
ski, a od września Zygm unt Podgórki. Członkowie, przeciętnie 
15, uczęszczali na ćwiczenia 3 razy tygodniowo. U czniow ie 
szkól ludowych (68) i uczenice (38) pobierali naukę gim nastyki 
w 4 oddziałach a 8 godzinach tygodniowo i odbyli popis do
roczny. Członkowie (18) w zięli udział w  zlocie tarnopolskim, 
gdzie 14 z nich uczestniczyło w ćwiczeniach. O b c h o d ó w  na
rodowych 3, nadto festyn i wieczór z tańcami. — D o c h ó d  
K. 1682-28, z czego pozostało w  kasie K . 187-24. — M a j ą t e k  
Towarzystwa wzrósł o K. 637-36 i w ynosi K. 7447 02, w  czem 
fundusz budowy sali K. 5675-10.

Okręg VII. stanisław ow ski.
Buczacz 5. lipca 1900. W  dniu 1. lipca b. r. przy bardzo 

pieknej pogodzie i  m uzyce w ojskowej odbyły^ się s ta ran ie m  So- 
kola ćw iczenia g im nastyczne w ogrodzie starościńskim  n a  umysł- 
nie urządzonem  boisku, 800 m - w ynoszącem , a  po n ich  festyn  
z tom bolą, ogn iam i sztucznem i i zabaw am i tow arzyskiem u 
Z ćwiczeń, pracow icie w yuczonych przez naczeln ika d. Czer
skiego, szczególniej podziw budziły  p iram idy  dziew iątkow e n a  
drab inkach , a praw dziw y zachw y t w yw ołał now ością rzeczy, 
g rą  kolorów i zgrabnością figu r rej kolarzy, przez 8 druhów  
bardzo zręcznie w ykonany. Ćwiczono nad to  m aczugam i i na 
koniu. Dzięki w pływ ow i d. bar. B łażowskiego, prezesa kom i
te tu  festynow ego, tudzież członków : p. Stojowskiej i  d y r. Ay- 
cha, fes tyn  m iał powodzenie niezw ykle św ietne, ja k  n a  nasze



strony . Niech m ów ią liczby: Publiczności za w stępem  bvło 
praw ie dw a tysiące, na  jej czele obyw ate ls tw o  okoliczne z do- 
w odu sa s  w ielkiego odpustu  w  tym że dn iu , d ru g ie  tvle przy
g lądało  Kię I p rzysłuchiw ało  z a d u m o  x sąsiednich ogrodM R 
gor, wsniemen a naw et drzew . Dochód ogólny 2006 K 82 h. 
cz>-sly zas, przeznaczony na budowy dom u Sokoła, 1840 K 48  h '
,10^ , ,  eK° . “  " nU  P,u b “ «*no« d ' °hnz.aJrg,. prz.vKlrojei.ia
dojazdu 1 ogrodu przez ca ły  dzień, panow ało  w rażenie nadaw y- 
czajnej uroczystości. f  ̂ J

1 -1 Hor odeń k i. [Sprawozdani* Towarzpzlwa oimnaslueenrgo So-
j  f  / / .W , " r '  f a  r»k  « » » )  przedłożone W alnem u Zgrom a-
t : r .  t T I a  1900  SkU d W ydzia łu . F r e z e r  Dr.
A ntoni Theodorowicz, wicopreze*: J a n  Jnnocha. W ydzia łow i:
k b Z ryw i ? r  I «!• “ k n jU m ,m - T adeusz Oiermańsfci skarbn i- 
k u m, lady  Kia w K ogier gospodarzem , Jan  Skuci linki, Tom asz
Stefanow icz, h ranciszek K ządzióski.

Członków z poprzedniego roku pozoatało 67, ustąp iło
S S tb J lo  “ w  wyJa łd u - e*ę*cią w skutek w ykreślen ia  10. 
przybyło na  ich m iejsce 16. w ięc razem  było 68  członków 
z tego um undurow anych  25 Posiedzeń W ydziału było 14. i 

( 'w icK in a  członków  odbyw ały  aie przez ca ły  rok trzy 
tygodniow o z licxnemi przeszkodam i. w skutek braku ’ukw a

‘ i i ^ T r a i m ń r e T r  ĆW*Ĉ ° y ° Jl ‘Of*0  P ™

T ow arzystw o urządziło nabożeństw o żałobne za spokój 
duszy a. p Tadeusza K ościuszki, za braci poległych w r. 18..I 
tudzież wzięło udział w  uroczystości UożegoCialn N adto  spra- 
W,'°  r  Pam iątkow e ta b l ic o *  m ianow icie: A dam a Mickiewicza 
1 Tadeusza K ościuszki. B rało  udział w  Zlocie okręgow ym  
w  K ołom yi; urządziło  w spólny op łatek . 3 w ie c z o rn ik  z t iń -

** " T T ' T ' t * Jft,m ^kunińskiego pm edstaw ien .e  - 
am atorsk ie  na docliod T ow arzystw a. tW c i n  ze składek częścią 
z dochodow sp raw ił W ydział T ow am yslw a następu jące przy 
“ 7 *  pn tyraądy g im nastyczne a m ianow icie drążek am ery. 
kańsk i, kółka, orczyk 30 lasek drew nianych . 2ti C h a rk ó w ! 
ręczę, m aterace, odskocznie 1 s to jak i, n ad to  o trzym ało  Towa- 1 
rzystw o od d w iceprezesa J a n a  Jao o ch y  11 iekton- drogocenne 
sprzęty  1 rzeczy do w ew nętrznego  urządzenia sali ćw iczebnej, 
k tóra  je s t  w ynaję ta . J
r  'm dzw yczajnem  W al nem zgrom  adze ul u^pd by U- m dn
.- m arca  1J0 0  zam ianow ano d. A ntoniego D urskiego członkiem  

■ o " “ r/0 htw a. T ow arzystw o założyło U-ż osobny , 
odd/.ial straży  Ogniowej, k tórej brak je s t w  m iejfcu , d n ia  21 
s tyczn ia  na  zasadzie §. 81. s ta tu tu .

da tk i im r  i « t “ ^ P ‘}j%5y: Przychód 1891 K 60 h. Wy- 
13 hel Pozostałość n a  rok l!O0 wynosi 808 K. I

. W  d ' ,iu  H, kw ie tn ia  odbyło się W alne Z grom adzenie Po 
przyjęciu do wiadomości sp raw ozdan ia  W ydziału  za r. l« t!i 
rachunku  1 b ilansu kasy  i udzieleniu W ydziałow i aboolutoryum  
przystąpm no do w yboru, a m ianow icie w miejsce w ylosow anych 

członków  1 jednego  członka w skutek sUnowczej rezy- 
gnący , przedstaw ia s,ę  W ydział na rok 1900 następu jąco : Pro- 
ze . d. A ntoni Theodorowicz, w iceprezes Jan  Janocha . W ydala- 

1 u - f i , . ? arn* sek re tarzem , M aksym ilian M arkow ski 
b r n n i " " ' s  " J £°K,er gospodarzem  (drugi raz wy-
i S l  -Sukciński, Tom asz Stefanowicz, Sew eryn C.Ji-

K r o n i k  a .

liczbą uczestn ików , jak  i. przebiegiem  uroczystości. W  nieobe
cności chorego naczelnika Z w iązku , k*. A dam a Sapiehy, prz.
w o d n u /y i obradom  zastępca tegoż. dr. A lfred Zgórski.

/ j a z d , rozpoczęty nabożeństw em  , w ypełn iły  obok 
° , “d uroczysty przez m iasto i publiczny popis na
placu | -owysta wo wy tu. Na bankiecie, obecnym i byli delegaci 
S o k o ls tw a , w im ieniu którego w yraził S trażac tw u  zapew nienie 
b ra terstw u  d dr. C zarn ik , w iceprezes Sokoła lwow skiego.
T l i -  3 ° ;i l cf ^ no* 0, spraw ozdan ia  dow iadujem y s ię , że Zwin- 
*4>k I Iow . i Iłlisko f>.O0D ctlonków .

. , }W r tf .  P™y tej okazyi przypom nieć że jedna  z pierw szych 
ocliolniosvch S traży  |x>żarnych, n m ianow icie lw ow ska, zor
gan izow ała  się (za u iicyn tyw ą P . P rauna) w łonie lw ow skiego 
... ikola p  do r. 1875. MAiiowiU jego e sfść  inu-gralim .
4 l  U a ’**c **n ł radością spoglądąjąc n a  try u m f Z w iązku stra- 

egóy życzym y mu l nadal pow odzenia w poczciwem dziele '

f u c c a i c i ^ c C T i x j 3 : : c r : i : i t : c r : i s r T T r T t - . r ’r  

- N A K Ł A D E M  Z W I Ą Z K U
n  w f- wy**ly i *5 «io n«i.vri«

w  l i m i D i s I r a c y i  nPrzcw odojka  g im D astyczD e£os
u l i c a  M fiło ck to ę io  l i c z b a  S .

sokołem  "i"!” I t * '  F■ rozP° M ?*0 robo'y “kół® ogrodzenia boiskalw ow skiego s ia tk ą  d ru c ian ą  i ukończenie ta ra su  i 
biezn, n ao k o ło  boiska, po ukończeniu tych  robót nastąpi osU - 
teesne usytuow anie m iejsc do g ie r i zabaw  i ujeżdżalni odkry-
^ J " , wro^ 'CR' w ystaw ien ie  budynku do ćwiczoń w razie nie- 
pogody 1 odpow iednich szatn i.

lniczvihbllS t r f r y ZJ“ d członków wiązkowych Towarzystw ochotniczych Straży pożarnych w Galloyi odbył się we Lwow ie
^ n i“  f :  1 8,erpp ła  b. r  Był to z kolei dz iew iąty  Zjazd

g  rodzaju , a przew yższył w szystk ie poprzednie zarów no

K .-zk .yąy  do ćwiczeń rzędowych .
W»k«j6&wki idrA votnc ,
Itcgntanin |H .h*lo .,-, ..Im .k  .jnzló.wyrli i'prM o(»' «» H*julrmwia<)iu t . . .
^  * nipinipcko>ii(łUlii «la«rniPiu>k

«!»***»■•«.*. . .  . . . ., .’  *C«lcw.nW lownrcynliio'
L Cc*af. «l #<r#a ||ia nt^lowii*, U aa ln i .
Ar, a i 1 'n  * * t ^ c g o m .  |« o k ry o  . . . .
ar 1
A * 1 09r^ y  .fw < r«*nu ,, Wolnn*. CtUjM. I. (fklnal .’Wirju>lł 

WOlaycb. I.K;4n II  laekcyn |.r«kt> r* |,o  rw irgoń
Wuin, ' ..k ij * 0 l a x i M ...................................................................

P r - A. F .  g^kmldf. . A u r y *  Il*v«.l«»Cii ^ u i .i iA it ly k i ' u  3 U l.l.)
A S S F J .  ' Ki '■ ‘ •ł • • r ■
_ . . i r l ? Bfrky h  x |0 »  il tla ł raz y * , , , ,  w
0r. X. Fw r. .okolłrli* . . . .  I

.5Ci»ry« urcaiiiMcyi ...kolrj- . . . .  
Rocjaiki lr*.mmłn.kit fimnail.* «h| r. 1*M-!**». r.^xnik 
r. Barantk, Mnr*x<* Sokole fiu ć«rirx«*ii* . .

.M a r« «  <l„ ćw iczon w otnyoli* (IM*6 . .
Ivanov,n  .Sn ra tach  D unaju* , wal.- ,l» . w,. z«ń nia-

r z u g a i n i  D»»t) . . .
OMnrtŻłU-Otttw. P u r h ń i l  S o k o l  ń w*, maroż na’ for-‘ ■eplnil (l»91) . . . .
Korcpontfrntkl tokolo (100 sztuk, .

L Conar.
W  K O M I S I E

.1‘w irzon la  R im naatycxnn  la sk ą  śo laznn  . .Ire 
. u -n ianą  , Zenlzlą* . . . .

— ,1’wiownls m n o x n zsm i* .
-  . o n  piiką-
-  .W ycliow aiU a llzj-czno w szk o ln c l, ż n s ln ie l,

.M onarchii a n s l r . * ..............................................
— .t raą-lzonin sal i boisk gininnat.*

„ Księga pamiątkowa- ku  nozczen in  V, ro c z n ic y  z a ło że n ia  
S o k o la  lw ow skiego  . . . .

"?** *?***.'***■“ o p ra w o . K. A70. zh roszn row aiin  .‘ .’
..Trrydrintoloelo Sokola lw ow skiego-.....................................
Ł Canar i A. Wallok. . Ihu-zn ik i S u k o l-  z In t Iso s—isioo*’ 

o p raw n e  w p łó tn o  an g ie lsk ie  K. I 20, w zw ykłej 
o n m w i i j ......................................................  * J

r. Barański. .Ś p ie w n ik  S o k o lik  o p raw .’ K . ’l-SO,* w żw y .' kl. J oprawie . . .
Z, Wyrobrk i Srcr. Rnciński. .Z apnay*

Homoclino- -P rzaw o d n ik  |e , (la lin y i , | |„  ko larzy*  (z m ap ą ' 
k o lo ro w an ą  G a lic y  i l in k ó w in y  iu ż y n lo ra  t). K orn -

z g °  con io  zniA oaąj K. 3. „ a  p ló tn io  a ,ig ie ł. .
" " k i j - 0  naorin ierzy  1 k ró tk i opis szab li

„Przegląd glmnastyerny" o rg an  k rak o w sk ieg o ' H ró n n  ń n u -’ 
czyc io lsk iogo  p o św ięcony  sp raw o m  toc lin icznym  
giiO D M tycsnym . I 'ruuum ornU i rocxim

]ióIrocr.nn .
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Przesyłka tylko za gotówkę lub za pobraniem pocztowem.

^ g ^ i i i iL łż Ł i i t t i j ^ K iE ł ia T r łT !  iłr>: ' i i i i a L t L J d k i s a C T E n E l

I , , .  O k e * ,  . 0 — a s .  a s .  » .

S port (K H em erling  i A W allok) -  Snr ’ " “7 °- ‘‘"  f 0 W PoZ,1Rniu ~  G im n asty k a  za g ran icą . (E. Cetmr). 
K ronika. -  In se ra ty . ‘ polskich g im nastycznych  T ow arzystw  sokolich w A ustry i. -

O dpow iedzialny red ak to r Antoni Durski .
Z I .  Zw iązkow ej

N akłoden 
lru k a rn i we L w ow ie,

zku polskich g im n ast. T ow arzystw  sokolich, 
ndogo 1. 4.


